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I k s z a w a - l o d zKAiGLAK
wygrał

przez oeukauf 
z Smśfsem

20™tego listopada wznowienie 
wielkich tradycji piłkarskich

JAM OW CZYK 
„Kogut” drugiej reprezentacji 
niespodziewanie zawiódł na me 
czu bokserskim Polska — Ło= 

twa 12:4 w Toruniu.

W  najbliższą niedzielę War* j walki o punkty przyczynić się 
szawa będzie widownią ciekawe i winno do gry 
go spotkania reprezentacji pił* 
karskich stolicy i Łodzi.

Mecze te, opromienione wielo 
letnią tradycją, zawsze cieszyły 
się dużą popularnością. Obec* 
nie, po dłuższej przerwie, znów 
wznowiono spotkania, które nie 
wątpliwie, dla spragnionej im* 
prez piłkarskeh stolicy, będą do 
skonałą okazją do wykazania 
swego,., zainteresowania.

Wyeliminowanie elementu,

nr. wysokim po* 
złomie. A  Łódź na pewno sta* 
rać się będzie zareprezentować 

,swe umiejętności, by udowed* 
nić, że degradacja ŁKS*u z Li* 
gi była sprawą przypadku.

W  tych warunkach mecz war 
szawski będzie interesujący.

I l i  illf®
W ISFISUllI

opowiada szczegółowo nasz 
korespondent. Faktem jest 
jednak, że Łotysze niezbyt są 
zadowoleni z wyroków sę= 
dziowskich. (Szczegóły w 

numerze).

Z E N O N  O D R O W Ą Ż

kierownik ataku warszawskiej „Polonii” w Roncowycn roz* 
grywkach o mistrzostwo Ligi walnie przyczynił się do sukce­
sów swej drużyny. Na zdjęciu widzimy go w chwili zdoby* 

wania bramki na meczu z karwińską Polonią.

FELIKS SZTAMM
trener i sekundant narodowej drużyny bokserskiej, po 
powrocie z W rocławia twierdzi kategorycznie, że

nie przegrał walki z „gwiazdą” Wrocławia, Biittnerem. 
W ystawiając „cenzurki11 naszym pięściarzom, Sztamm 
zwraca uwagę na konieczność wyznaczenia

a s mĘĘmi
Dotychczasowy stan musi ulec zmianie. Wielkie zada* 
nie mają do spełnienia

TĘPCOW

[Interesujący wTywiad z Sztammem zamieszczamy w nu* 
merze).

O Fian.nr.gan, prawoskrzydłowy reprezentacji piłkarskiej Ir* 
iandii, zmusił naszego Dytkę do stałej .„orki”. D ytko spisał 

! się doskonale, ale O Tlannagan do ostatniego gwizdka sędzię*
go byl groźny.

GONG
brzm i 
całej Polsce

\ W  niedzielę start 
do drużynowych 

w a lk  o mistrzostwo 
Polski

Już w najbliższą niedzielę 
rozlegnie się gong w całej 
Polsce. Na starcie staną mi* 
strzowie okręgów, by roze* 
grać bój o najzaszczytniej* 
szy tytuł: drużynowego mi* 
strza Polski.

Za wcześnie byłoby sta* 
wiać horoskopy, ale kto wie, 
czy właśnie w obecnych roz* 
grywkach nie zanotujemy nie 
spodzianki?

Fachowcy chcą widzieć w 
finale Okęcie i W artę. Inni 
twierdzą, że lwowska Le* 
chia czy śląski I. K. B. mają 
równe szanse.

Pierwsze „meldunki” z nie 
dzieli dn. 20 listopada rzucą 
snop światła na zagmatwany 
horyzont.

ROK I. KRAKÓW, DNIA 17 LISTO PA D A  1938 ROKU.
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Nie należy powtarzać starych błędów
E ch a ostatniego meczu międzypań­

stwowego naszych pilfearzy
Niedzielny mecz z Irlandią za 

/niknął ostatecznie imponujący 
program międzypaństwowych 
spotkań naszych piłkarzy w ro­
ku 1938. Bilans tych spotkań nic 
idzie niestety w parze z rozma* 
chem programu.

Rozegraliśmy 9 spotkań z któ 
ych tylko jedno wygraliśmy, w 

trzech wypadkach uzyskaliśmy 
szczęśliwy remis a 5 razy ule* 
gliśmy przeciwnikowi, przy 
czym czterokrotnie w .najmniej* 
szym stosunku. Ogólny stosu­
nek bramek brzmi 24:25.

Suche cyfry nie dają podstaw 
do zbytniego optymizmu i za* 
clowolenia. Mecz z Irlandią speb 
nil na ogół nasze oczekiwania. 
Nie cieszymy się z „wielkiego 
sukcesu”, porażka, choćby naj* 
mniejsza, pozostaje jednak po* 
rażką i można ją najwyżej okre* 
ślić jako honorową bądź za* 
szczytną.

W ynik z Dublina nie powi* 
nien nas jednak smucić. Każdy 
z nas trzeźwo myślący nie spo* 
dziewa! się zwycięstwa w Du* 
blinie. W iedzieliśmy również, 
że drużyna nasza w obecnej for* 
mie nie jest nawet w stanie do* 
kazać cudów, jakie miały 
właśnie miejsce w pierwszym 
meczu z Irlandią. Każdy z nas 
życzył sobie w duchu, aby po* 
lażka była najskromniejsza. Ży 
czenie to zostało w pełni spełnio 
ne.

Harf ducha
Mimo bezspornej wyzszosci* 

gospodarzy, którzy stanęli do 
walki w pełnej formie, walczy* 
Uśmy z nimi jak równy z rów* 
nym a ostatnie 10 minut nałeża* 
k> nawet do Polaków. Drużyna 
nasza wykazała znów swój 
przysłowiowy hart ducha i nie* 
l giętą wolę. Po 12 minutach go* 
spo darze

nie. Bramka Piontka obróciła 
jednak przebieg walki i gdyby 
mecz odbył się u nas wynik był* 
by zupełnie inny.

Znaczy to, że jednak nasi 
chłopcy umieją walczyć i łatwo 
nie kapitulują. W  meczu nie* 
dzielnym zauważyliśmy jednak 
znów wahania formy naszych 
reprezentantów. Najlepszy do* 
tychczas w pomocy Góra, był 
tym razem najsłabszy. Również 
Nytz i Piec I byli słabsi, aniżeli 
iv meczu z Norwegią, natomiast 
poprawili się znacznie Szczepa* 
niak i Dytko, a Gałecki i Wo* 
darz jak i częściowo W ostal są 
nadal w reprezentacji - koniecz­
ności.

Normalne zjawisko
W ahania formy są zjawifkiem j 

zupełnie normalnym. Gdzie in*| 
dziej jest na to radykalna rada:! 
zamiana na drugiego gracza. U 
nas niestety nie można sobie na 
taki luksus pozwolić, zwłaszcza 
przed tak poważnym spotka* 
niem. To też nie dziwmy się, iż 
p. Kałuża nic chciał tym razem 
ryzykować.

Chwilowo mamy spokój. Se­
zon jest już zakończony, co wię* 
cej: P.Z.P.N. montuje już pro* 
gram na sezon przyszły. W  tej 
chwili wiemy już, iż piłkarze na 
si walczą u siebie :: Szwajcarią, 
Belgią i W ęgrami, a na wyjeź* 
dzie: z Norwegią, Danią i Szwe

Icją. W  perspektywie1 są jeszcze 
spotkania z Anglią i in.

W raz z ustaleniem tego pro* 
gramu należy również ustalić 
i program przygotowań na­
szych najlepszych piłkarzy do 
tego dość ciężkiego sezonu, któ* 
ry ma być też generalnym prze* 
gjądem sił przed Olimpiadą w 
Helsinkach.

W O STA L j
spisał się na ogół nieźle w Du* j 
blinie, jako kierownik piątki > 
ofensywnej. Byl pracowity,' ąm* i 

bitny, ofiarny.

boksie nie dały pożądanego •erek, 1 
tu. Naszym zdaniem należałoby

raczej kłaść większy nacisk na 
pracę Wyszkoleniową w kłu* 
bach. Praca trenera związkowe* 
go obliczona bowiem jest na 
krótką metę. Nie jest wyklucza* 
ne iż takiemu trenerowi uda się 
przygotować dobrą drużynę na 

i Olimpiadę, lepszą może aniżeli 
1 drużyna p. Otto z Igrzysk ber* 
lińskich. Jesteśmy jednak prze* 
konani, że w roku 1941 piłkar* 
stwo nasze staire przed tym sa­

rn zagadnieniem co w roku 
ńeżąeym.

Inaczej wygląda jednak praca 
I w klubach, które winny być 
skarbnicą dla Narodowej Repre 
z.mtacji. Racjonalna i solidna 
praca trenera (oczywiście oclpo 
wi echu ego) w klubie musi wy 
dać z czasem wyniki dobre.

Starych błędów nie należy 
wtarzać.

S. 5.

m

p o

{u o wadzili już 2:0,
  a w powietrzu. Cel*

ny strzał Wilimowskiego przy* 
wrócił jednak wiarę naszym 
chłopcom. Na dwadzieścia minut 
przed końcem Irlandczycy pro* 
wadzili 3:1 i gnietli niemiłosier*

Trener objazdowy
Tu i owdzie wspominają o za 

angażowaniu przez P.Z.P.N. tre* 
nera objazdowego. Uważamy, 
że byłby to chybiony pomysł. 
Podobne próby w piłkarstwie i

S n u m  ę p i r # € / i i  . r e z « t « »  e / o w e g o

fc/islauf Verem (Opawa)
rozegra m em  HoKcJowe w hatowicach

Inauguracja sezonu H okeja j.odo* 
wego n a . Śląsku nastąpi w dniu 26
b. jii.

Pierwszą • zagraniczną drużyną, któ 
rą w tym roku zawita do Polski, bę* 
dzie Troppauer Eislauf Yerecin z 
Opawy. Drużyna ta w’ okresie gdy 
Opawa należała do Czechosłowacji,

za jedna czoiowychuważana była 
jej drużyn.

W  pierwszym dniu pobytu TEY* 
w Katowicach przeciwnikiem tej dru

riyny będzie reprezentacja Śląska 
(26 bm.), a w dniu następnym — Dąb 
który wystąpi p r a w d o p o d o b n i j u ż  
•ze swym kanadyjskim graczem.

W  dniu 1 grudnia bawić będzie w 
Katowicach reprezentacja W rocławia,

L T C  Pragą& 3 i 4 grudnia 
z czołowych drużyn Europy. 

Czesi wyrazili już zgodę na

jedną

przy*
jazd do.K atow ic 
składzie z Malec; 
jakiem na czele.

.i to w najlepszym 
Buckna i Tro

Nagroda
fuhrera sp o  Hu

niemieckiego
Przew ódca niem ieckiego sportu, 

von T ścham m er und O sten ustano­
wi! nagrodę, o k tó rą  ubiegać się m o­
gą czołowi sportow cy niemieccy.

O uzyskaniu  te j nagrody zdecydu 
ją  w yniki, k tó re  np. w  lekk ie ja tle ty - 
ce w  okresie pomiędzy m istrzostw a­
mi N iemiec i. E uropy ubiegłego roku 
były uzyskane. K to w tym  czasie co 
najm niej dw a razy uzyskał w ynik 
klasy  olim pijskiej, zostanie w yróż­
niony tą  nagrodą.

W lekkiej a tletyce we wspomnic 
nym  okresie w yniki tak ie  uzyskali. 
H arbig  na  400 m., S tueck i W oellke 
w  kuli. Schm idt w chodzie, a Blask 
i H ein w młocie.

Najlepsi tenisiści remi cc)
K lasyfikacyjna lista  tenisistów  nie 

m ieckich na  sezon 1830 roku  opubli­
kow ana została dopiero teraz  i prząd 
staw ia się ja k  następu je:

1) Henkel, 2) M etaxa, 3) Redl, {) 
G oepfert, 5) B euthner, 6) G erstel, 7) 
Menzel, 8) Koch, U) R ichter. 10) Gu- 
lez.

L ista k lasyfikacy jna pań:
1 ) Horn, 2 ) uilstein, 3) Hamel, 4 , 

K raus, 5) K appcl, fi) Enger, 7) Frlsch. 
8) W eber, 9) Schumann, 10) Kricg 
sbaum .

BRACIA CYGANIEW1CZE DZIE
LĄ FUNKCJE MENAŻERÓW
B racia  Cyganiewicze postanow ili 

podzielić m iędzy sobą opiekę nad 
T ałunem  i Ch nielew skim , aby  tym  
in tensyw niej zająć się ich karierą .

M enażerem  T aluna został S tani 
sław  Zbyszko -  Cyganiewicz, a 
C hm ielew kiego — m łodszy b ra t 
S tan isław a — W ładysław  Zbyszko 
Cyganiewicz.

NOWY PŁYWACKI REKORD 
SZWECJI

Młody pływak szwedzki, Bjoern 
Borg, u stanow ił nowy rekord krajo-

j wy na  100 m tr. st. grzbietow ym , uzy ­
sku jąc  w ynik  1:07,8 min. W ynik ten 

j je s t o sekundę gorszy od rekordu  
Europy. ’

„Powinno byc 10:6“
T a k ą  op in ię  w y d a ł  © m eczu P s M a  * Ł o tw a  K ierow nik  

d re z y n y  ło tew sk ie j p. N eum anis
Bezpośrednio po meczu bokserskim 

Łotwa — Polska przeprowadziliśmy 
z przedstawicielami związków Polskie 
go i Łotewskiego kilka wywiadów:

P. NEUMANIS, KIER. DRUŻ.ŁO

P om orze-R yga 12:4
Karolak w drugiej rundzie znokautował Smifsa

?  . - . " A
■*f % ■ --

Osei ka bokserska Łotwy, która 
4:12 Łotysze (wszyscy) wykazali

ciosy.

przegrała : 
niezwykłą

naszą rezerwą, 
odporność na

G D Y N I A .  (Tel.). W  hali wy prezentowali Łotwę na meczu z 
staw i targów gdyńskich odbył drugą drużyną Polski w Toru* 
się we wtorek wieczorem mecz niu ubiegłej niedzieli. Pomorze 
bokserski pomiędzy reprezenta*1 natomiast reprezentowane było 
ojami Pomorza i Rygi. Zwycię*1 przez 5 bokserów gdyńskich
żyło Pomorze 12:4.

W  skład reprezentacji Rygi j 
wchodzili bokserzy, którzy re-

oraz 3 z Pomorza.

widzów. W yniki techniczne no* 
tujemy.

W  wadze muszej Sowiński. 
(Bałtyk, Gdynia) przegrał t;a 
punkty z Timmermanisem.

W  koguciej Łada (Goplania, 
Inowrocław) zremisował z Tru* 
sissem.

W  piórkowej Bianga (Geda*. 
nia, Gdańsk) wypunktował Tre* 
gersa.

W  lekkiej Juehnicki (Bałtyk, 
Gdynia) zdobył punkty bez wal 
ki, gdyż lekarz nie dopuścił Km 
sisa do walki.

W  pólśredniej W asiak (Flo* 
ta, Gdynia) uzyskał remis z Tja 
sto.

W  średniej Urbaniak (Asto* 
ria, Bydgoszcz) pokonał na pun 
kty Balodisa.

W  półciężkiej Karolak (Pio* 
ta, Gdynia) znokautował w dru 
giej rundzie Smitsa.

W  ciężkiej Sadowski (Flota, 
Gdynia) wygrał na punkty z 
Lambergsem.

Nadprogram odbyła się wal* 
ka w wadze półciężkiej, w któ* 
rej Piechocki (Flota, Gdynia) j 

.Mecz zgromadził ponad 4.990wygrał na punkty z Sultersetn.

TEWSKIEJ: „Sędziowie spaczyli wy* 
nik spotkania, według mego zdania 
wynik powinien brzmieć 1 0 : 6  a nie 
12.4- Swlters w wadze półciężkiej 
miał walkę wyraźnie wygraną z Leś* 
niakicm. Inne wyniki bez zastrzeżeń.

Zachwycony jestem waszym „pół* 
średnim" Lelewskim, który zaimpono 
wał mi nie tylko wysoką techniką, ale 
i szybkością i wyczuciem dystansu. 
Szkoda, że Tiasti walczył b słabo, 
przynajmniej o dwie klasy słabiej niż 
zwykle.

*— Lendzin dziś znacznie słabiej 
walczył aniżeli u nas na turnieju w j 
Rydze. Jestem b. zadowolony z Kni* j 
sisa, Trnsis sprawił najmniej oczeki* 
waną niespodziankę wygrywając za* 
służenie z Janowczykiem. Publicz* 
ność u wcs jest bardzo spor/owo wy 
robiona. Przyjęciem jestem b. za* 
chwyc~«y.

P SIKORSKI WICEPREZES P Z.
B. —. Wygraliśmy zasłużenie w Sto* 
sunku 12:4* Leśniak wJlkę miał wy* 
raźnie wygraną. Łotysze b. słabo się 
zaprezentowali pod względem iechni 
ki, poza nadludzką wytrzymałością i 
siłą zaimponowali mi sportowym za* 
chowaniem. Za najlepszych zawodni* 
ków ich uważam Knisisa, Timmerma* 
nisa, Trusisa, Tiasło zdaje się że prze 
reklamowany. U nas miłą nlcspodzsan 
kę sprawił Lclewski. Poza tym zedo 
wolili Lendzin, Skałecki i Szułczyń* 
sid., Białkowski zrobił postępy. Janów 
czyk zupełnie bez formy.

Co do organizacji) to Toruń zdał 
ją pierwszorzędnie. Toruń stanął w

frmukośBÓLU GŁOWY

, p r z y  PRZEZIĘBIEN IU . 
H G RYPIEIRATARZE

rzędzie z Warszawą, Poznaniem i Ło 
dzią, jako ośrodek organizacyjny. Pu 
bliczność zachowywała się. bardzo 
sport w-o oklaskując tak jednych jak 
i drugich reprezentantów.

TRENER SZYDŁO:-W szyscy Ło 
tysze walczyli bardzo nieczysto — 
każdy atak rozpoczynał się natarciem 
głową naprzód, w takich warunkach 
nie trudno byłoby o wypadek 

CO MÓWIĄ ZAWODNICY:
LENDZIN: — Timmermanis znacz 

nie lepszy od D olg'nicera m. Łotwy, 
którego p konałem na turnieju w Ry 
dze.

JANOWCZYK: — Nic mi sic dziś 
nie udawało, Łotysz stale w zwarciu 
trzymał.

SKAŁECKI: — Powinienbyl wy* 
grać nokautem w I starciu.

KOZŁOWSKI: -  Ja w ogóle nie za 
ćząłem jeszcze walczyć a sędziowie 
Uznali milie za pokonalitgi — obec­
nie czuję się źle — jestem chory.

ŁELEWSKl: -  Z początku bałem
się iego Łotysza, ale w miarę walki za 
uważyłem, że to nic taHego groźne* 
go, Łotysz robił za niskie uniki nic 
mosdem go trafić.

SZUŁCZYNSKI: — Cóż miałem 
zrobić, kiedy *n o nicjym nic myś* 
lał tak tylko o trzymaniu..

LEŚNItAK: — Uważam, że walkę z 
Sultcrscm wygrałem, dziś czułem się 
doskonale.

BIAŁKOWSKI: — Ale ten chłop 
wytrzymały, tyle nie lałem leszcze ni 
gdy, inna rzecz, że on był dla mnie 
tróche za niski.

TJASTO twierdzi, że znajduje sic 
w bardzo słabe: formie nie rnldł żad 
nych szans z Lelewskim, który za* 
skoczy! go szybkością i iyir. lewym 
prostym.

SULTERS: — Walkę z Leśniakiem 
wygrałem mimo, iż znajduję się bez 
treningu, cd dłuższego czasu jestem 
b~z nracy więc nic mogę mysieć o tre 
ningu.

IEM BERGS: — Mieszkam na wsi 
zdała od miasta, o treningu racjona! 
nvw marzyć nie mogę-

KAZIMIERZ OSMAŃSKI
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Najlepsze jedenastki
Warszawy i Łodzi zmierzą się w stolicy 20 listopada
W arszawskich m iłośników  piik i o- I nie spo tkan ia  tow arzyskie. Jako 

krągłej oczekuje k ilka  ciekaw ych I przeciw nicy przew idziani są G ar-
tneczów p iłkarskich . Polonia zapo­
wiedziała, iż póki pogoda pozwoli 
rozgryw ać będzie n a  swoim stad io-

Unieważnieme
lekkoatSełyeznych mlsłrz. 

Polski
Lekkoatletyczne mistrzostwa 

Polski są już dawno zakończo* 
ne i zweryfikowane. W  tym ro* 
ku pierwsze miejsce zajął niespo 
dziewanie W KS Orlęta Dęblin, 
głównie dzięki wspaniałym bie* 
gom Gąssowskiego.

Zdawałoby się, że wszystko 
jest w porządku. Nagłe podczas 
sprawdzania kartoteki zawodni 
ków powstał charakterystyczny 
„haczyk'’. Spostrzeżono bo* 
wiem, że Gąssowski zwolniony 
został z Legii 14 maja, zatwier* 
dzony zaś został dla Orląt do* 
piero 2 sierpnia. A, że mistrzo* 
stwa Polski odbyły się w dniach 
23—24 lipca, należałoby unjewa 
żnić aż 55 punktów, uzyskanych 
przez Gąssowskiego, i w ten 
sposób pierwsze miejsce zaję* 
laby "Warszawianka.

W  tej sprawie sekretariat PZ 
LA zwrócił się do Lubelskiego 
OZLA (który zgłosił Gąssow 
skiego do mistrzostw) z zapy* 
taniem, kiedy Gąssowski zgło* 
szony został do W KS Orlęta i 
na jakiej podstawie startowa! 
on w mistrzostwach Polski w  
tychże barwach.

Bokserzy Gryfu 
w Niemczech

' W poniedziałek wieczorem druży­
na bokserska toruńskiego WKS 
Gryf wyjechała do Niemiec, ce­
lem rozegrania trzech spotkań.

Pierwszy mecz rozegrał Gdyf we 
środę (16 bm.) z drużyną Heros w 
Rrfurcie,

drugie spotkanie odbędzie się w 
Eisenach z Germanią, 

trzecie — w Apoldzie,
Drużyna Gryfu składać się bę­

dzie 1 0 -ciu zawodników (komplet­
na ósemka oraz Bicer i Leśniak 
(skład drużyny przedstawia się jak 
następuje w  kolejności wag: 

Jarmuszecki, Grabowski, K rze­
miński, Igielski. Wrzesiński, Lele- 
wski, Jaro, i Wezner.

Kierownikiem drużyny jest p. 
Kurowski, sekundantem — p. Choj­
nicki.

POLUS WALCZYĆ BĘDZIE W 
BARWACH OKĘCIlA.

Mistrz Europy wagi piórkowej Ale 
ksander Polus, od roku jest bezczyn* 
ny z pow odu zatargu ze swoim klu* 
bem „W arszawianką".

Obecnie Polus otrzymać ma zwoi* 
nienie ze swego klubu i walczyć będzie 
w barwach Okęcia. Poprzednie za* 
miary wstąpienia do ,Lotu“, bądź 
Starachowic spełzły na niczym- 

Polus walczyć będzie w wadze lek* 
kiej, albowiem Kozłowski po ukoń* 
czeniu mistrzostw przechodzi defini* 
tywnie do Syreny.

Pow rót Polusa na ring, przyjąć na* 
leży z zadowoleniem. Reprezentacja 
Polski odzyska zapewne cenną jedno 

’-ę.

Zdjęcia sportowe
z wszystkich imprez stołecznych do 
nabycia po cenach niskich w firmie 
FO TO  * OPTYKA, W arszawa, E lekt- 

ralna 53.

T U R N IEJ P IŁ K I W ODNEJ 
O PUCHAR H OItTHY 

W P aryżu  odbyło się posiedzenie 
zarządu  M iędzynarodow ego Z w ią­
zku Pływ ackiego, na  k tó rym  uchw a­
lono, że tu rn ie j p iłk i w odnej o p u ­
ch ar regen ta  H orthy  rozegrany zo­
stan ie  w  A m sterdam ie w  dniach od 
29 lipca do 4 sierpn ia  1939.

6 państw  zgłosiło swój udział w 
tu rn ie ju  pow yższym : m istrz E uro­
py i obrońca pu ch aru  — Węgry, 
Niemcy, Belgia, H olandia, F ranc ja  
i Włochy.

barnia i Cracovia.
Najbliższa niedziela przyniesie 

jednak mecz innego charakteru. Na 
stadionie Polonii zmierzą się na j­
lepsze jedenastki Łodzi i stolicy. 
Mecze międzymiastowe w pełni se­
zonu nie cieszą się powodzeniem u 
publiczności ani u graczy, którzy 
pilnują kości, i rezerwują siły na 
walki mistrzowskie i w ogóle nie 
wykazują zbyt wiele chęci do gry.

Mecz niedzielny zapowiada się je­
dnak ciekawie. Sezon mistrzowski 
jest już zakończony, nie ma więc 
specjalnej obawy, poszczególni zaś 
gracze zechcą zapewne wykorzy­
stać niedzielne spotkanie jako... po­
czątek dobrej zaprawy zimowej.

Warszawa i Łódź należą na ogół 
do okręgów niżej notowanych pod 
względem klasy gry. Śląsk, Kra 
ków a kto wie czy Poznań lub 
Lwów nie są silniejsze.

Dotychczasowe spotkania obu

tych m iast wykazują wyraźną wyż­
szość .'piłkarzy stołecznych, którzy 
też i i w niedzielę stają jako fawory­
ci. i ,

Kapitan związkowy WOZPN wy­
stawił początkowo, całą drużynę Po­
lonii, Uzupełnioną bocznymi pomoc­
nikami Warszawianki.

Ostatecznie skład Warszawy wy- 
gląda'następująco: !

Rudnicki, Szczepaniak, Joksz, So- 
chan, Nytz, Drabiński, Jaźnicki, Przy 
bysz, Odrowąż, RhHa i Kisieliński.

Skład Łodzi wygląda następują­
co: Andrzejewski (Ł. K. S.), Miko­
łajczyk (ŁTSG), Gałecki (Ł.K.S., 
Rudnicki, Korporowicz (Ł.K.S.), 
Trjebe (ŁTSG), Królasik (UT), Ko- 
czewski (ŁKS), Kudelski (SKS), Le 
wandowski (ŁKS) i Swiętosławski 
(UT).

Jak  zatem widzimy większość 
graczy pochodzi z ŁKS-u, beniamt- 
nek Ligi, Union Touring jest repre­
zentowany tylko przez swoich 
skrzydłowych. (Es.).

Rekordowy konkurs
Niesłefy nie wszyscy uczesfnicy odgadli wyniki

Nasze dwa wielkie konkursy pod i ub. • szkołę. Poczęłam bardzo żywe 
hasłem: — Kto wygra mecz bokserski interesować się sportem. Uczęszcza 
Polska — Niemcy oraz „Kto wygra biam na wszelkie imprezy, ale przyzna 
mecz piłkarski Anglia -  K -n tynent. ję się szczerze, że najbardziej pasjono

atniej wal wałv mnie boks i piłka nożna, u d y

'4 
a*

zostały zakończone po ostatniej 
ce we Wrocławiu w dniu 13 listopa* 
da, gdy Piłat przegrał z Rungiem-

Ze sprawozdania (jeszcze nie pełne 
go Komisji Konkursowej) wynika, że 
na konkursy nadesłano 11.754 odpo* 
wiedzi (dokładnie jedenaście tysięcy 
7 5 4 ). Świadczy to . wymownie, że kon 
kursy nasze cieszyły się olbrzymim 
powodzeniem.

Zrozumiałe zupełnie, że wśród kon 
kursowiczów przeważają... mężczyź 
ni, a w pierwszym rzędzie młodzież 
szkolna, biuraliści, handlowcy, rze* 

mieślnicy, robotnicy. Znalazło się kil 
ku lekarzy, dwóch inżynierów, dwóch 
prawników, 4*ch stomatologów, kilku 
oficerów służby czynnej kilkudziesię 
eiu podoficerów zawodowych, oko. 
ło 100 szeregowców, „Zameldował" 
się również oficer w stanie spoczyn* 
ku.

Z prawdziwą radością znaleźliśmy 
kilka odpowiedzi, autorami których 
były dziewczęta. Jedna z nich, mie* 
szkanka Lublina, pisze do nas w krót 
kim liście w sposób następujący:

— Mam lat 17, ukończyłam w roku

wały
Panowie ogłosili konkurs przeprowa 
dziłam kilka.-, wywiadów i wysłałam 
odpowiedź. Będę się ogromnie cie* 
szyć gdy odgadnę wyniki".

Niestety droga Pani, wyników Pa 
ni nie odgadła. Przepowiadała Pan: 
zwycięstwo Kontynentu nad Anglią 
i remis w mec-a bokserskim. Wie­
my, że było zupełnie inaczej.

Właśnie a propos wyników. Wśród 
stosu odpowiedzi tylko około 1 0  prze 
widziało porażkę naszych bokserów 
w stosunku 4:12 i zwycięstwo An= 
gli nad Kontynentem w sto* 
sunku 3:1. Ten ostatni wynik 
jest rzecz prosta tylko przybliżonym, 
gdyż wynik faktyczny brzimał; 3:0. 
Bardzo wielu Czytelników stawiało 
następujące horoskopy: Anglia —
Kontynent 2:1, Polska — Niemcy 8 :f 

Tub 6:10.
Oczywista, że te odpowiedzi nif 

zostały zakwalifikowane do udziału 
w nagrodach.

Już w najbliższym numerze poda> 
my dokładne obliczenie głosów i wy 
niki.

-
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Wkładki ołowiane w  butach
t

Nowy sposób uzyskania limitu wagi średniej — Tomek Konarzewski
zdemaskował pięściarza — Zapaśnicy Królewca w Łodzi

W ubiegły poniedziałek odbył się 
w  Łodzi mecz bokserski o drużynow e 
m istrzostw o okręgu m iędzy I. K. P. 
a  K. P. Zjednoczone. Zwyciężył w y­
soko m istrz  Łodzi 12:4. Poszczególne 
w yniki notujem y:

Szwed w ygrał w ysoko z Ostrow­
skim (Zj). Zaw odnik Zjednoczonych 
walczy bardzo chaotycznie, a  już w 
trzeciej rundzie  ani jeden  cios nie do 
szedł celu, ba, naw et nie tra fia ł w  
ogóle przeciw nika, b ijąc  w  próżnię.

Popielaty (IKP) sp raw ił sw ym  zwo 
lennikom  niespodziankę, p rzegryw a­
jąc  z Czarneckim. T rzeba przyznać, 
że przew aga zwycięzcy była bezspor 
na. W alczy on bardzo m ądrze, kon- 
tru ją c  prącego sta le  do przodu Po­
pielatego. Ten osta tn i k ilkakro tn ie  
przeżyw ał ciężkie chw ile i ty lko  b rak  
ru ty n y  Czarneckiego dopomógł P o­
p ielatem u w ytrw ać do końca w alki.

Spodenkiewicz (IKP) gładko roz­
p raw ił się z Michalakiem. Zaw odnik 
I.K .P. w raca szybko do swej szczy­
tow ej form y. Pow iedzielibyśm y n a ­
wet, że obecnie w alczy energiczniej, 
a ciosy jego nab ra ły  wagi. To też Mi 
chalak  w  trzecim  starc iu  „pływ ał".

B artn iak  (IKP) otrzym ał punk ty  
w alkow erem  wobec b rak u  przeciw ­
nika.

W ięckowski (IKP) pokonał niespo­
dziew anie K ijew skicgo. KijeW ski nie 
w ytrzym uje absolutn ie trzeciej ru n ­
dy, a  gdy jeszcze do tego zainkasu je  
trochę  celniejszy cios, wówczas jes t 
kom pletn ie „gotowy". To też w  trze ­
ciej rundzie  am bitny  W ięckowski, 
jakkolw iek  zainkasow ał sporo w  pier 
wszych dw óch rundach , n ie tylko 
nadrob ił u tracony  teren , ale, u s ta ­
w icznie dopingow any, w ygryw a m i­
nim alnie, ale zasłużenie.

W  w adze średn ie j nic pomogły 
Szczapińskiem u „w kładki ołow iane" 
.Takich użył. aby mieć lim it średniej 
na wadze. Z dem askow any przez K o­
narzew skiego m usiał w yciągać z b u ­
tów  trzy kilo, k tóre  tara  włożył i o- 
czywlścle do w alki m istrzow skiej nie 
został dopuszczony. W spotkan iu  to-, 
w arzyskim  zrem isow ał z T ro janow ­
skim.

W wadze półciężkiej B artosiak  (Zj) 
otrzym ał punk ty  bez w alki wobec 
b rak u  przeciw nika.

P ie trzak  (IKP) pokonał Dres] era. 
Zaw odnik Zjednoczonych jes t jeszcze 
zupełnie surow y i po zainkasow aniu  
ciosu opuszcza zupełnie „gardę", s ta ­
jąc  się doskonałym  celem d!a ciosów

swego przeciw nika. Jednak  w alczący I 
bez serca i niem raw o P ie trzak  nie 
um ie przed czasem  w alki skończyć, 
jakkolw iek  przeciw nik  prosił się po 
p ro s tu  o silniejszy cios. Zwycięstwo 
punktow e odniesione nad  słabym  
przeciw nikiem  nie może i nie pow in 
no zadaw alać pięściarza te j m iary  
co P ietrzak.

I. K. P. JEDZIE DO WILNA.
I. K. P. w yjeżdża w najbliższą n ie ­

dzielę do W ilna, gdzie rozegra swój 
pierw szy mecz o drużynow e m istrzo­
stwo Polski z tam tejszym  Elektritem. 
Łodzianie w yjeżdżają w  swym  naj sil 
n iejszym  składzie, a w ięc: Szwed,
Marcinkowski, Spodenkiewicz, Ko­
walewski, Taborek, Trojanowski, 
Frontczak i Pietrzak. Wraz z druży ­
ną wyjeżdżają pp. Maniszewski i Ko 
narzewski.

DÓŁ TABELI.
Skoro już m ow a o boksie trzeba 

jeszcze wspomnieć, że sy tuacja  u  d o ­
łu  tabelk i m istrzow skiej w  łódzkie) 
klasie A jeszcze n ie została w yjaśnio 
na, a ty m  sam ym  nie w iadom o jesz ■ 
cze, k tó ry  z zespołów będzie m usiał 
opuścić szeregi klasy  A. R ozstrzy ■ 
gnięcie padnie  w  bezpośrednim  spot­
kan iu  -dwóch kandydatów  do degra­
dacji n a  niedzielnym  m eczu K. P. 
Zjednoczone — K rusehc-E nder.

„PIERWSZY KROK"
W dniach 17, 18, 19 listopada o d ­

będzie się w  Łodzi „Pierw szy K rok  
Bokserski". Zaw ody te  odbyw ać się 
będą w  sali K.S. G eyer każdorazow o 
o godzinie 20-ej. Będzie to  zresztą 
jak  corocznie przegląd  narybku  i  w y 
ników  całorocznej p racy  w  poszcze­
gólnych sekcjach  bokserskich.

ZAPAŚNICY KRÓLEWCA 
W ŁODZI.

Ja k  to podaw aliśm y n a  sobotę i 
niedzielę 19 i 20 listopada przyjeżdża 
do Łodzi zapaśnicza rep rezen tac ja  
K rólew ca, ’ k tó ra  pierw szego dnia 
spotka się z rep rezen tac ją  Łodzi, w 
drugim  dniu  natom iast goście w a l­
czyć będą w  Pabian icach  z reprezen 
tac ją  tego m iasta. N iemcy przy jeż­
dżają w  bardzo silnym  składzie, k tó ­
ry  w edług kolejności w ag p rz e d s ta ­
w ia się następująco:

B erger —'m istrz  W schodnich P rus,
P .eu ss  — m istrz Wsch, Prus, B erger
— w icem istrz Wsch. P rus, SchSffer
— w icem istrz Wsch. P rus, Schuhr — 
m istrz  Wsch. P rus, B raun  — m istrz 
Wsch. P rus, Iilissm an  — w icem istrz 
Wsch. Prus.

N iem cy w alczyli z Łodzią d o ty c h ­
czas dw ukrotnie, przy czym oba ze­
społy odniosły na  sw oim  te ren ie  po 
jednym  zwycięstwie. J a k  będzie o- 
becnie, p rzekonam y się w  sobotę n a ' Sztamm.

macie. Zawody w Łodzi c dbędn się 
o godzinie 20-ej' w sali Polskie"' 
YMCA.

ŁÓDŹ W WARŚZAWIF
Piłkarska reprezentacja Łodzi ro  

zegra w  najbliższą niedzielę swój 
osta tn i w  tym  sezonie me o  z rep re­
zen tacją  Warszawy w stolicy. Ło­
dzianie wystąpią w  następującym 
składzie: Andrzejewski, Gałecki ł Mi 
kołajczyk, Triebe, Koropcrowicz i 
Rudnicki, Swiętosławski, Lewandow 
ski, Kudelski, Koezewski i Królasik.

Mecz z reprezentacją Warszawy bę 
dzie dla łodzian bardzo ciężki, gdyż 
piłkarze warszawscy będą dążyli za 
wszelką cenę do zmazania poniesio­
nej ostatnio w Łodzi porażki 4:1.

Na dzień 20 i 21 stycznia wyzna* 
czono do Łodzi mistrzostwa Polski w 
jeżdzie figurowej na lodzie. O rgani­
zowane w  ubiegłym roku m istrzost­
wa klasy C cieszyły się w naszym 
mieście olbrzym im  zainteresowa­
niem. R. Chi.

Piłat i Białkowski
na furnieju w Berlinie
Piłat i Białkowski wezjną u* 

dział w turnieju policyjnym, któ 
ry odbędzie się w grudniu w
Berlinie. Towarzyszyć im będzie

S / 7
W  nadchodzącą niedzielę rozpoczy 

nają się drużynowe mistrzostwa Pol* 
ski w .boksie- K onkurencja ta nie osią 
gnęła dotychczas swego właściwego 
celu, a t goroczne rozgrywki mi* 
s rzowskie w poszczególnych okrę­
gach nic mogły zadowolić ani organi 
zacyjnie, ani sportowo. To też trudno 
nam w tej chwdi przewidzieć jaki 
przebieg będą miały rozgrywki mię* 
dzyokręgowc.

W  niedzielę roz grane zostaną czte 
ry mecze Mistrz W arszawy Okęcie 
jedzie do Lwowa, gdzie zmierzy się 
z pięciokrotnym mistrzem, drużyną 
Lechii. D rużynę warszawską czeka na 
gorącym gruncie lwowskim walką 
dość ciężka, O lbcrti Górecki, Bilyj, 
Michnie wicz, Baranowski i Szkwar* 
kowsfci na pewno punktów swoich la* 
twn nie oddadzą. W arszawianie muszą

Rozpoczynamy!
W niedzielę pierwsza runda walK 

© diuźyn we mistrzostwo boEsersMie 
Pohlii

przede wszystkim wyciągnąć jaknaj* i Świętochłowic. Spotkanie to  zapowia 
więcej punktów w wagach lż.jszych. ■ da się dość ciekawie ze względu

W  górnych rejonach Greiner, Le* 
oniak i U rban dają bardzo małe gwa 
rancjc. W ierzymy w zwycięsiwo O* 
kęcia, aczkolwiek nie jesteśmy zbyt 
przekonani.

W ilno będzie świadkiem spotkania 
Elektrit — I.K.P. Łodzianie nie przed 
stawiają co prawda klasy z przed lat, 
jednakże muszą uchodzić jako fawo* 
ry t spotkania. Mistrz W ilna może li* 
czyć tylko na punkty Lendzina- W  
pozostałych walkach kwestia jest 
otwarta z pewną przewagą łodzian w 
wadze piórkowej (Spodenkiewicz), 
Ickicj (Kowalcski) i pól ciężkiej (Pie 
tZzak).

Poznański Ii.CJ?. gościć będzie u 
siebie mistrza Śląska, drużynę 1KB z 1

i' równość sił. M ocne punkty poznań*
czyków to Walkowiak, Szułczyński i 
Kilimecki. Ślązacy liczyć mogą na 
Jarząbka i Gwoździa. Reszta walk 
stanowi ni wiadomą. Liczymy raczej 
na sukces gospodarzy.

O staini wreszcie mecz odbędzie się 
w Lublinie pomiędzy miejscowym W. 
S *em a krakowską Wisią. Lublinia 
nie stanowią niewiadomą- N ie przy 
puszczamy jednak, aby rep rez .nto* 
wali oni poważną klasę. Bokserzy 
W isły też nie są „gwiazdami” specja) 
nej wielkości. Mecz ten nie zapowia 
da się więc zbyt ciekawie. Zwycięz­
ca t go meczu, spotyka się w rundzie 
d rug i.j z.. W artą i tu na pewno za* 
kończy swoią kariero w mistrzostwach 

(Boi. Mir ).



Fatalna omyłka sędziów punktowych
spaczyła wynik pięknego m eczu bokserskiego we W rocławiu

Gdy w  pamięci naszej zatarły się 
kontury wspaniałej „Jahrhunderthal 
le“, gdy ucichły hymny pochwalne 
Niemców pod adresem naszej druży­
ny, 1 stępiło się nieco wrażenie sza­
tańskiego żartu sędziów punktowych 
pod adresem Czortka, dziś możemy 
w spokojniejszej nieco atmosferze 
zanalizować jasne i ciemne strony 
wielkiego meczu we Wrocławiu.

Przede wszystkim więc należy 
stwierdzić, że wynik 10:6, {a taki 
przecież osiągnięty został w ringu), 
jest mimo pewnego kryzysu „elity'* 
naszego beksu — wcale sprawiedli 
wym odzwierciadłeniem sił obu óse­
mek reprezentacyjnych. Dziś Niem­
cy na ich własnym terenie pokonali 
Polskę 10:6, jutro w  Warszawie czy 
Poznaniu może być identyczny w y­
nik, ale na korzyść Polski.

Nie wolno więc uważać porażki 
we Wrocławiu jako „blamażu" na­
szego boksu czy nawet „kompromi­
tacji" jak chcą niektórzy dziennika­
rze. Przecież, gdyby pan Konig chciał 
jeszcze raz zakpić z publiczności, 
mógłby z równym powodzeniem 
przyznać zwycięstwo w wadze pół- 
średniej Murachowi a nie Kolczyń­
skiemu!!

Ten, kto pamięta mecz Polska — 
Czechosłowacja 8:8, w  rokn 1S30 w  
Pradze, wie, że sędziowie punktowi 
w swej usłużności dla gospodarzy są 
czasem konsekwentni aż do niesma­
ku.

GORĄCE DYSKUSJE.
Rzecz jasna, że werdykt sędziow­

ski w wadze piórkowej był gorąco 
dyskutowany i omawiany przez obie 
strony. Dr Metzner, „fuhrer" boksu 
niemieckiego, początkowo przyznał, 
że Czortek został skrzywdzony, na 
bankiecie natomiast zmienił front i 
zaczął wykręcać się przed powtórze­
niem swej opinii.

P. Hicronimus, który będąc kie­
rownikiem technicznym całej impre­
zy ogłaszał wyniki walk, odbierając 
kartki punktowe, zrobił bardzo zdzi­
wioną minę 1 znacząco się uśmiech­
nął. W 2 godziny po tym i on zaczął 
bawić się w  dyplomatę.

— No, Buttner jednak rozstrzy­
gnął walkę na swoją korzyść — o- 
świadczył nam tonem wyuczonej lek 
cjł. — W boksie zawsze mogą zda­
rzać się różnice zdań odnośnie decy­
zji sędziów... Przecież i my w  Pozna­
niu byliśmy przekonani przed ro­
kiem, że Campe wygrał z Chmielew­
skim różnicą 3 punktów, a zwoli sę­
dziów wynik był zgoła odwrotny...

„ODDAJCIE PUNKTY"
Stosunkowo mało denerwował się 

„bohater" całej dysputy — „Kajtek" 
Czortek. Zabrał on głos dosłownie w 
ostatniej chwili we Wrocławiu, gdy 
„officiele" wymieniali już pożegnal­
ne komplementy z okien wagonu, a 
pociąg ruszył z miejsca. Czortek zer 
wał się wtedy ze swego miejsca w 
przedziale, dobiegł do okna i zawo­
łał na cały głos:

— Zaraz, zaraz... Oddajcie mi mo­
je dwa punkty!..

PO CO AŻ ZE SZWAJCARII?
Poms •« sprowadzenia sędziego 

„neutralnego" na tak poważny mecz 
— aż ze Szwajcarii — nie udał się 
■upełnie.

Pan Konig okazał się kompletnym 
ignorantem sędziowskim, i już po 
dwu wstępnych walkach wieczoru z 
udziałem niemieckiego „narybku" 
zorientowaliśmy się, że facet z rów­
nym powodzeniem mógłby sędziować 
mecze palanta.

Do walki w zwarciu z reguły nie 
dopuszczał, ostrzeżenia, na które za­
służyli Vogt, Murach i Sobkowiak, 
w ogóle nie leżały widać w zasięgu 
jego repertuaru, a przed katastro­
falnym w skutkach nokautem Kowa 
iewskiego uratował go sam Nttrn- 
bsrg, który szepnął we właściwym  
momencie p. Konigcwi:

— Er ist doch fertig... Was soli ich 
tun?..

Wtedy dopiero przypomniał sobie 
Szwajcar o „instytucji technicznego 
nokautu i przerwał walkę. Najcie­
kawsze jest w  tym wszystkim, że je­
den z menerów niemieckiego boksu 
zagadnięty przez nas o p. Koniga, od 
powiedział:

— Mają panowie zupełną rację.. 
Swoją drogą, skąd Szwajcarzy rorgą 
mieć dobrych sędziów, przecież tam 
jest jakaś przyzwoitsza impreza raz 
na pięć lat!..

Zgadzamy się w zupełności z na­
szym r -mówcą, ale czy tego wszyst 
kiego „Facham t Boxen“ nie mógł 
wztąźć pod uwagę już przed dwoma 
miesiącami?..

Feliks Sztamm w narożniku uważnie obserwuje batalię w ringu. Właśnie walczy (obiektyw 
niestety nie uchwycił tego momentu) Kolczyński z Murachem. Sztamm jest spokojny o swego

pupila.
dżinach wieczorowych zdenerwować 
nie, podnieetnie, ba nawet pewien nie 
pokój o losy meczu. Owo podniecę* 
nie udzieliło się nawet kierownikom 
ekspedycji i sam prezes PZB p. Mi* 
rzyński przyznał się, że zęby „latały” 
mu zz  zdenerwowania.

Był m ment, że i liczni dziennika*

Straszne rzeczy opowiadał Rotholc biegunem 
o pierwszej n cy spędzonej'we Wro* wym. 
ekwiu w jednym pokoju z Klimec* 
kim. Nasz „półciężki” musiał mieć 
widocznie jakieś b. „przykre" sny, bo 
w pewnej chwili zaczął dusić gdzieś 
koło 3*ej nad ranem biednego „Szap* 
sia” ; Roih lc z tudem dobudził , na*

rze poczuli złowieszcze fluidy niepo pastnika" cała ta historia wywołała 
koju.-. Po prostu obawiano się że dużo śmiechu w hotelu „Vier Jahre* 
po kompromitującej sędziów decyzji szeiien”. Bezsenna noc pozostawiła 
odnośnie walki Czortka, mecz m że jednak ślady na Rctholcu bo nawet 
skończyć się dortmundzkim wynikiem na wadze o godz. 1 0 *ej rano ziewał 
14:2 i takie cyfry pójdą w świat. Po bezceremonialnie, 
efektownym zwycięstwie Kolczyńskie Przeciwnik Klimeckiego, Pogł, sto* 
go wszyscy się uspokoili. Cztery czył we Wrocławiu swą ostatnią wal* 
punkty na papierze, a sześć faktycz* kę w r 'l i  amatora. Vogt służy jeszcze 
nie zdobytych, nie jest jeszcze tak wprawdzie w wojsku, ale zdecydował 
źle z naszym boksem. j natychmiast po powrocie do „cywi*

* * * i la” tranzlokację do bczu zawodow*
Debiutant w reprezentacji, łodzią* ców, gdyż w jego fachu (Vogt jest 

nin K walewski zadziwiał wszystkich trenerem koni wyścig wych) — zara* 
swą pewnością siebie. W niedzielę ras bia b. mało. Jak słychać, również i 
no wszystkim już zdradzał swą me* Niirnberg ma podobne zamiary bo* 
todę walki z Nurnbergiem i był pc* 
wien, ie  po jego „prawej" Niemiec za 
pozna się z deskami. Stało się nieste* 
ły odwrotnie i Kowalewski jeszcze w 
2 0  godzin po meczu, dojeżdżając d -t 
Kutna, nie mógł się uspokoić. Najwię

MgawKi
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że

obecni v.e \ .  rocławiu polscy speriow 
cy (a było ich, dzięki wycieczkom 
Orbisu ok :ło  3001) odczuwali w go*

cej martwiło go to, ie  we Wrocławiu 
po raz pierwszy w swej karierze bo* 
kserskirj przegrał przez nokaut, a w 
Łodzi zaczną teraz kpić z niego ci 
wszyscy których „uk lysała” w ostat 
nich miesiącach twarda pięść Kowa* 
Iewskiego. Amatorom statystyk poda 
my jeszcze, ie  tradycyjny „chrzest" 
łodzianina odbył się w wagonie 31472 
na odcinku między granicą niemiecką 
a Rawiczem.

wiem ł jemu menażerowie nie dają

północnym i południo*

SobKowiaK wygrał 
z WilKem

Trzeba przyznać, że codzienna pra 
sa niemiecka z dużym obiektywiz­
mem i w  sposób bardzo pochlebny 
dla Polaków omawia niedzielny 
mecz bokserski we Wrocławiu. Tym 
razem nie są to już jednak zdawko­
we komplementy, których zadaniem 
jest wywyższyć wartość sukcesu pię­
ściarzy niemieckich. Nie, owe po­
chlebne sądy o naszym boksie są wy 
nikiem niezaprzeczenie dobrej posta 
wy naszej ósemki na ringu w Jah r- 
hunderthalle.

Tak np. największy berliński dzień 
nik popołudniowy „B. Z. am Mittag" 
pisze:

„W wypełnionej po brzegi Jah r-

hunderthalle pokonaliśmy Polaków 
12:4, ale wynik ten, podobais jak wy 
niki poprzednich naszych meczów z 
Polską nie może odtworzyć wiernie 
twardego oporu, na jaki napotkali­
śmy u gości. W wadze koguciej i piór 
kowej zwyciężli reprezentanci Nie­
miec tak  minimalnie, że z równym 
powodzeniem można było pokona­
nych ogłosić zwycięzcami, a wtedy 
wynik całego meczu byłby nieroz­
strzygnięty. Na szczęście neutralny 
sędzia Konig wyżej cenił walkę w dy 
stansie Niemców, niż zwarcia, do 
których stale dążyli Polacy i to wła­
ściwie zadecydowało o wyniku.

...Na niespodziewanie.silny opór na 
potkał mistrz Runge u katowickie­
go policjanta P iłata i w drugiej run­
dzie byliśmy bliscy diabelskiej sen­
sacji: praw a P iłata trafiła tak do­
kładnie w podbródek Rungego, że o- 
limpijczyk musiał szukać ratunku w 
podwójnej gardzie... Niezwykle pięk­
ną walkę stanowiło rewanżowe spot­
kanie m-ędzy Murachem 1 Kolczyń­
skim... Miłą niespodziankę sprawił 
nam  także wrocławianin Buttner II 
który dzięki znakomitej taktyce da­
wał sobie radę z wielkim faworytem 
Polaków — Czortkiem.

W „Schlesische Zeitung" czytamy 
o meczu Wilke — Sobkowiak.

„Wilke walczył słabo, był stale 
przyciskany do sznurów i szedł zu­
pełnie bez gardy. Złe wrażenie ja ­
kie wywołał Niemiec w dwu pierw­
szych rundach napraw ił on pięknym 
końcowym szpurtem, jednak orzecze 
niem sędziów „Wilke Sieger nacb 
Punkten" (Wilke zwyciężył na punk­
ty) byliśmy mocno zdziwieni. Nawet 
Ziglarski i Wilke byli przekonani, że 
zwycięstwo przypadnie Sobkowiako 
wi.

„Ostdentsche Sportzeltung" w arty 
kule zatytułowanym „Niemcy n a j­
silniejszym narodem bokserskim Eu 
ropy" pisze:

„Wrocławska Jahrhunderthalle, 
wspaniały pomnik k u l t u r y  Wschodu 
Niemiec, była godnym tłem w spa­
niałego meczu, meczu, który ug run ­
tował dominującą pozycję Niemców 
w boksie europejskim. Nasi goście z 
zagranicy będą dobrze pamiętać zdy 
scyplinowaną postawę wrocławskiej 
publiczności, która dostosowała sie 
do całości wielkiego meczu.

Polacy potwierdzili swe głośne 
imię w świecie bokserskim Europy i 
w niezwykle ciężkich okolicznościach 
wywalczone zwycięstwo Niemców uj 
my im nie przynosi. W zespole go­
ści najlepiej podobali się nam Pi­
sarski, Rotholc, Kolczyński i Piłat, 
który zmusił tym  razem mistrza o- 
limpijskiego Rungego do najwyższe 
go wysiłku.

spokoju.
Ulubieńcem publiczności był rzecz 

jasna Wrocławianin But ner II, które* 
go „zwycięstwo” nad Czortkiem wy* 
wolał i  zrozumiałą sensację na widow­
ni. Oczywiście, ie  owo „poruszenie" 
publiczności należy traktować w spo* 
rób względny, gdyż U  tysięcy wi* 
dzów w Jahrhunderthalle w sumie nie , . „ , .
krzyczało więcej przez 2 godziny, niż i w dniu & grudnia w Warszawie, on 
dwudziestu fanatyków w teatrze No* J Polska — Estonia w dn- 11 grudnia w 
wości w czacie jednej walki... Jeśli Łodzi.

Składy reprezentacyj
na m ecze z bokserami Szwajcarii i Estonii

PZB. ustalił składy drużyn na me* 
cze bokserskie Polska — Szwajcaria

więc chodzi o temperament publicz* 
rości t '  Wrocław i Warszawę ule 
dzieli 417 kilometrów szyn koleje* 
wych, lecz pełna odległość między

Red. Erwin Thoma
widz &$ porażkę CzcrtKa!

Ósemka na Szwajcarię: Rotholc,
Sobkowiak, Czortek, Kowalski Kol* 
czyński, Pisarski, Szymura, Piłat.

Ósemka na Estonię: Lendzin, Ko* 
ziolek, Czortek, Kowalski, Kolczyń* 
ski, Pisarski Szymura, Białkowski 
względnie Piłat.

PZB- zajął się również sprawą pro
T> . ,  „  . , {.stu PZL-, odnośnie wyniku meczu z
Forazka Czortka w e Wrocla* k r ó tk ie j  k o n tr z e  z n a jd u j e  się  - okęciem. Protes; nie mógł być r02pa

CzorteL na deskach ( ? ! ) .  I trzony, gdyż WOZB nie przysłał a*
„W  drugiej rundzie Polak] któw. 

jest jeszcze bardziej odkryty  ij w  mistrzostwach startować więc bę 
Buttner ma doskonałe okazje dzie Okęcie, ale weryfikacja mi* 
kontrowania, i znów Czortek j strzostw Warszawy nastąpi po rozpa* 
siedzi na deskach (71). W  trze-.j patrzeniu protestu. 
dej rundzie Czortek wreszcie 
walczy uważniej. Buttner trafia 
jednak parę razy w  głowę, za= 
chowując przewagę punktową z 
pierwszych dwóch rund. Zwy= 

jcięsfwo Buitnera przyjęte zosta-

wiu była jednym wielkim niepo 
rozumieniem niedzielnego me* 
czu Polska — Niemcy. Nie tyl­
ko w obozie polskim panowało 
przekonanie, że właśnie Czortek 
wygrał najwyraźniej, ale rów* 
nież i niektórzy Niemcy mieli 
odwagę przyznać, że Czortek zo 
stał dotkliwie pokrzywdzony.

Tym bardziej niezrozumiale 
staje s ę  dla nas stanowisko ofi* 
cjalnego organu „Fachamt Bo*
xen , który oczami swego ;0 hucznymi oklaskami". 
sprawozdawcy red. Erwina Tho | -fer?z wi . ± w jaW 
ma, włdzial następujący przebieg s -)b Czortek ^  po{ onan^

Warta - Poloira

walki:
„Czortek z miejsca idzie dzi- W arto również nadmienić, że

ko na Biittnera i obija go z każ= . zwycięstwa Rotholca i Kolczyń* 
dej pozycji. Zanim Wrocławia*1 skiego, nie są w tym sprawozda* _ 
nin opanował się, za'nl:asowal n;u lcwest:onowane, natomiast ter sowanic. 
dużo ciosów. Buttner trafia jed= nie snosrb zr.A źć ra~.v/s5'a 
nak kilkoma podbródkowymi i Połata w o.cnie poszczególnvch 
celnym vrawvm sie wem'. Po , pięściarzy.

W niedzielę bawić będzie w War* 
szawie świ.tny zespół bokserski War 
:y, który rozegra mecz z Polonią.

Polonia awizuje skład: Aleksan*
drowicz, Komuda, Małecki, Łukasze* 
wicz, Ciszewski, Milewski Fabisiak, 
Sowiński.

Mecz odbędzie się w Cyrku o 12*ej 
w poi.

Zawody wywołały olbrzymie zain*

W ARSZAW A — GNIEZNO 
W dniu 4 g rudn ia  rozegrany  zosta­

n ie  w  G nieźnie m iędzym iastow y

mecz bokserski W arszawa — Gniez­
no. W reprezentacji Stolicy wezmą u- 
dzial tylko ci bokserzy, którzy dotąd 
nigdy jeszcze barw  Warszawy nie 
bronili.

Skład reprezentacji Warszawy na 
mecz powyższy przedstawia się jak  
następuje w kolejności wag:

Szatkowski (F. B.), Gromek (C. W.
S.), Stryjkowski (Warszawianka), 
Tomczyński (Warszawianka), Gnie­
wosz (P.Z.L.), Milewski (Polonia), 
Karpiński Józef (Warszawianka), O-
such (C zech o w ic e ).

BOKSERZY WARSZAWY 
NA MECZ Z MONACHIUM

Jak  już donosiliśmy, 27 b. m. w 
Cyrku warszawskim o godz. 12 ro ­
z e g ra n y  zostanie mecz bokserski 
Warszawa — Monachium.

Drużyna Warszawy wystąpi w n a­
stępującym składzie:

W wadze muszej — Rotholc (Brzę 
czek),

W  koguciej — Sobkowiak (Moż 
dżyński),

W piórkowej — Czortek (Lipiński;
AV lekkiej — Woźniakiewicz (Koz­

łowski),
W półśredniej — Kolczyński (Cał­

ka).
W średniej — Ożarek (Doroba Hen 

ryk).
W półciężkiej — Doroba Kazimier? 

(Archacki).
W ciężkiej — Neuding (Ciążela).
Sekundantem  drużyny warszaw 

skiej będzie p. Sztamm.

WARSZAWA - -  KRAKÓW 
W BOKSIE.

W dniu 27 b. m. w Krakowie bok 
serska reprezentacja Warszawy ro­
zegra mecz z drużyną Krakowa, wy­
stępując w nast. składzie:

Rundst.ein, Miller, Makt.siński, BI:, 
żejewski, Grądkowski, Miks. K aro iń  
ski W alery i Sowiński
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Feliks Sztamm mówi:

„Jeśli okręgi wezmą się ostro do pracy
na pewno będzie dobrze"

— Zajmujemy w boksie europejskim przodujące 
stanowisko i to obowiązuje —

Ciężka porażka  bokserów  naszych 
we W rocław iu zmusza do., rozm y­
ślań. A  któż jes t bardziej pożąda­
nym  tow arzyszem  w  tak ich  chw i­
lach. Oczywiście nieoceniony F e­
liks Sztam m . ten k tó ry  n ieprzerw a­
nie na  przestrzeni w ielu la t kroczy 
jak  „cień" za naszym i "rep rezen tan ­
tami.

„Cień“ siedzi zawsze w  narożni­
ku, niby obojętnie przygląda się 
w alczącym , a przecie czuwa, jak  
dobra m atka. Co chw ila nieom al 
bez poruszan ia  w argam i rzuca h a ­
sło do boju, do obrony czy uwagi... 
Chłopcy go znają, chłopcy go cenią.

Gdy więc począłem  odtw arzać so­
bie męcz we W rocław iu m usiałem  
zaprosić Sztam m a. Z jaw ił się w  re ­
dakcji, iak  zw ykle skrom ny, jak 
rw ykle małomó\Vny.

— Niewesoło ? — pytam.
— Wesoło? Nie, ale i n ie sm u t­

no — odpow iada spokojnie. — P rze 
cież odgrażali się, że m uszą wziąć 
rew anż za poznać. (N ikt z nas w y­
raźnie n ie pow iedział, że m ow a o 
meczu Polska — Niemcy, a jednak  
przecież o tym  m ow a była). — 
Czortek w alkę w ygrał. No tak , p a ­
nu A rtu row i (B uttnerow i) udało się 
k ilka czystych uppercutów , a le , ehy 
ba za to  nie daje  się jeszcze zw y­
cięstwa...

— To może tak  po kolei pan ie  
Feliksie -r- proponuję.

Sztam m  zaciąga się głęboko dy­
mem „Kluba* i rozpoczyna w ysta­
wianie cenzurek, jak  dobry, pobła­
żliwy profesor.

— Rotholc był dobry, gaz jest,

ale z nerw am i było w  nieporządku. 
Zbyt uczuciowo podchodził do spot 
kan ia  z O berm auerem . Ale w ygrał, 
jak chciał.

— Sobkowiak w yraźnie słaby. 
Lepszy niż w Danii, ale za mało na 
Niemca. Sobkow iak m usi bardzo 
dużo trenow ać.

— Czortek. Tem po i gaz p ierw ­
szorzędne. To praw da. A le Czor­
tek  nie potrzebnie za trac ił swój cha 
ra k te r  w alki. Obecnie b ije  mocno, 
a le mało. K iedyś' ciosy jego były 
na  pew no słabsze, a le  było ich tak ie  
m ultum , że przeciw nik  zapom inał
0 wszystkim , o obronie, o kon trach
1 s ta ra ł się tylko... uciec przed tym  
m ałym  szatanem .

— C zortek m usi raz na zawsze 
zerw ać z narzuconym  sobie syste­
mem. A w tedy będzie dobrze.

— K ow alew ski — nasz deb iu tan t 
to  oczywiście jeszcze abso lu tna  su ­
row izna. N iew ątpliw ie m ateria ł 
bardzo dobry, chłopak zdolny, od­
ważny, a le  byłoby bardzo pożąda­
ne, aby jego opiekunow ie tro sk li­
w ie się n im  opiekowali.

— Kolczyński ju ż  nie ty lko moc­
no bije, ale po tra fi rozw iązyw ać 
dość zaw iłe problem y. Je s t ,/ kon­
dycji. W alkę z M urachem  w ygrał 
bardzo w yraźnie. M urach m iał ko­
losalny respek t przed „K olką". Wi­
dać jbyło, że nie zspom niał o batach, 
o trzym anych w  Poznaniu.

— P isarsk i jes t absolutn ie, bez 
kondycji. Rozłożyłem m u w alkę z 
B aum gartenem  w  ten  sposób, by 
s ta ra ł się. 1-ą rundę w ygrać, d ru ­
gą oddać, a w  trzeciej przejść do

ostrego a taku . N iestety, na  p rze­
szkodzie stan ą ł- b rak  kondycji. P i­
sarsk i ma przed sobą duże zaległo­
ści do odrobienia.

— Klimecki nerw ow o nie w y­
trzym ał walki.

— Piłat jes t stanowczo za ciężki. 
Bez m arynark i w aży 95 . k ilogra­
mów. Cios n ab ra ł dużej siły, a le 
cóż z tego, skoro szybkość kolosal­
nie zawodzi. P iła t m usi zejść z tak  
„statecznej* wagi.

— A Jak nasi. przeciwnicy?
— N ajlepszym  był B aunigarteń , 

po tym  Vogł i Runge. D obry i o 
dużej przyszłości jes t O berm auer. 
N iim berg  by ł słaby, W ilkc też m ięr 
n iu tk i. B iittner • u rósł w  oczach 
N iem ców  na  coś „lepszego". Może 
dlatego, że udały  m u się uppercou- 
ty . A le to były jak ieś kalifo rn ijsk ie  
uppeącouty. Szerokie, zamachowe, 
b ite  z tak iej wysokości, że po p ro ­
stu  W ywoływały śmiech. M urach 
był zdecydow anie w ystraszony. P a ­
trza ł uporczyw ie tylko na „rączki" 
K olczyńskiego. Widocznie dobrze 
m u zala ły  sadła za skórę.

— I co dalej?
— D alej? T rzeba pracow ać! Trze 

ba trenow ać! Polski Zw iązek Bok­
serski m usi pow yznaczać po trzech 
zaw odników  w każdej w adze i po­
lecić odpow iednim  okręgom , by in ­
teresow ały  się ich losem. M usimy 
mieć s ta le  zastępców. Czy sądzi 
pan. że K olczyński m usi być stale 
w  form ie, czy Rotholc nie może być 
niedysponow any. A w tedy szukaj 
w ia tru  w  pole i w ystaw iaj, abso­
lu tn ie  surow ych pięściarzy. To się

mści i oczywiście w pływ a k a ta s tro ­
falnie na  chłopców.

— Coś tak , ja k  w  piłce nożnej.
— M a się rozum ieć.' W idziałem 

Lendzina, znam Skałeckiego, Ja- 
nowczyka i Białkowskiego. Len- 
dzin to  n iew ątp liw ie ta len t. C iekaw  
tylko jestem  czy długo u trzym a się 
w  sw ej wadze. Janowczyk, choć 
przegrał, n ie pow inien trac ić  „ fa ­
sonu". Należy ty lko zarządzić od­
pow iedni trening.

— Do rep rezen tac ji m uszą przyjść 
młodzi... Nie m ożna sta le  obwozić 
się z tą  sam ą ósem ką, tym  bardziej, 
że byw ają  tak ie  w ypadki, że a tu to ­
w y as d rużyny nagle w ykazuje n ie ­
bezpieczną formę.

— J a  myślę, że o ile k luby  i o- 
k ręg i w ezm ą się ostro do roboty, 
na  pew no będzie dobrze. N ie wolno 
nam  zapom inać, że zajm ujem y w  
boksie e-uropejskim stanow isko przo 
dujące i to  obowiązuje!!.

(Miecz. Gór.).

G RU ŹLIC A  P Ł U C
jest. n ieub łaganą i co 
rocznie, nie robiąc 
różnicy d la  płci w ie­
k u  i stanu , k o s i 'm i­

liony ludzi. — PRZY  ZW ALCZANIU 
CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHI 
TU uporczywego, m ęczącego kasziu 
GRYPY i t. p. stosu ją  pp. lekarze  - 
„BALSAM  TRIK O LA N " Gąseckie- 
go, k tó ry  u ła tw ia  w ydzielanie się 
plwociny, w zm acnia organizm  i sa­
mopoczucie chorego oraz pow ięk­
sza w agę ciała i u suw a kaszel.

Sprzedają  apteki.

'M

Z D O B Y W C A  
pucharu Allana

W E U R O P I E
W turnieju  hokeja lodowego o mi­

strzostwo świata, jaki odbędzie się 
w  Bazylei i Zurychu w  dmach 3— 
12 lutego 1939 r„ Kanada reprezen­
towana będzie przez drużynę Smo- 
ke Caters. Drużyna ta  zwyciężyła 
w największym turn ie ju  hokejo­
wym Kanady o puchar Aliana.

Początkowo hokeiści kanadyjscy 
rozegrać mieli kilkanaście spotkań 
w  Europie przed mistrzostwami 
świata. Obecnie kanadyjski zwią­
zek hokeja lodowego wyjaśnił, że 
kanady j czy cy grać będą w spotka­
niach towarzyskich dopiero po za­
kończeniu mistrzostw.

IRLANDIA — ANGLIA
W środę w M anchesterze rozegra 

ny został mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjam i Anglii i Irlandii.

Ciekawe jest, że w  drużynie I r ­
landii nie było ani jednego p ił­
karza, którego organizacją macie­
rzystą byłby klub irlandzki. Wszys­
cy reprezentanci irlandzcy graj? 
stale w  ligowych drużynach angiel­
skich.

AMERYKAŃSCY PIŁKARZE-
AMATORZY PRZYJEŻDŻAJĄ 

DO FRANCJI
W dniu 30 bm. odpłynie od brze 

gów Ameryki piłkarska reprezenta­
cja akadem ików Stanów Zjednoczo­
nych, która w  ciągu grudnia roze­
gra szereg spotkań z , akademikami 
francuskim i w  różnych miastach 
Francji.

Piłkarze akademicy są am atora 
mi. Reprezentować oni będą siedei. 
uniwersytetów  am erykańskich.

GALENTO WYGRYWA PRZEi 
NOKAUT

Tony Galento, am erykański bok­
ser, jeden z kandydatów  do walki z 
Joe Louisem o ty tu ł mistrza świata 
w wadze ciężkiej, rozegrał mecz z 
H arry Thomasem w, Filadelfii.

W trzeciej rundzie Thomas pię­
ciokrotnie poszedł na deski i był 
tak  zamroczony, że sędzia przerwa! 
walkę i przyznaj Galento zwycię­
stwo przez nokaut.

GREK MISTRZEM EUROPY
Bokser grecki Christoforidis zdo­

był ty tu ł m istrza Europy w wadze 
średniej, bijąc na punkty w piętna­
stu  rundach van CIaverena.

Przedruk wzbroniony

Streszczenie.
W acek i A ntoni B o ru ta  zdali z w ynikiem  dobrym  egza­

min- m atu ra lny . W racając ze szkoły spo tykają  M arysię O r- 
biszewską, k tó ra  rów nież o trzym ała tego dn ia  św iadectw o doj­
rzałości. M iędzy W ackiem  i M arysią dochodzi do decydują­
cej rozm owy. M arysia nie zgadza się na  propozycję W acka, 
ov została jego żona...

1 0 .
W małej kuchence przy oknie siedziała pani Bo­

ruta, a łzy ciurkiem spływały po pomarszczonej tw a­
rzy. Staruszka siedziała samotna już od godziny. -Nie 
miała sił wstać, nie była w stanie wykonać najpros­
tszej czynności w gospodarstwie... Óto siedzi teraz 
w kuchni i widzi, że cała radość jej życia, szczęście 
najwyższe, jakiego dostąpić miała, zostało zdruzgota­
ne... Stoi oto nad grobem i nie ma żadnych możliwości 
przyjścia z ratunkiem... Komu? Swoim dwum naj­
ukochańszym synom...

Zupełnie przypadkowo przechodząc koło ich 
pokoju usłyszała wzburzony głos Wacka, a po chwili 
stanowczy tenor Antka. Wacek mówił:

— Przekonałem się teraz zupełnie pewmie, że 
cylko ty  jesteś sprawcą mojego nieszczęścia... Ko­
chałem i kocham Marysię, a ona mi zimno odpowie­
działa, że nie ma zamiaru zostać moją żoną. Czy ty 
rozumiesz, że ja  bez niej żyć nie mogę?

Antek odpowiedział: —
— Tłumaczyłem ci idioto, że nie powinieneś się 

żenić. Myślisz, że jak się ma m aturę w kieszeni, zdo­
bywa się świat cały?... Ty durniu! Dopiero teraz 
przekonasz się z jakimi przeciwnościami masz wal- 
'czyć... A my przecież mamy matkę. Staruszka już 
ni® może nracować. Musimy pospołu myśleć o niej...

— Chcesz mi zakręcić głowę matką, a ja wiem 
najlepiej, że ty  po prostu lecisz na Marysię.

— 'Powtarzam, że we łbie ci się przewróciło. 
Twoja Marysia bardzo mi się podoba, ale jeśli tobie 
odradzam małżeństwo, to chyba nie dłatego, żeby 
sobie założyć kajdany. Nie rozumiesz tego twoim 
ubożuchnym móżdżkiem... Na to nie mam rady...

— A mnie Marysia powiedziała, że się w tobie 
* kocha...

Antek skoczył jak ryś... Krzyknął:
—- Tak powiedziała?
Już nie było czasu by się cofnąć. Wacek drżąc, 

jak w febrze, krzyczał: . . .
— A widzisz, jak łatwo się zdradziłeś... Marysia 

mi tego wcale nie powiedziała. Przekonałem się tyl­
ko, że miałem rację, gdy podejrzewałem ciebie 
o konszachty za moimi plecami... O z ciebie brat!,.. 
Judasz!... Łotrze!..,

W tej chwili gwałtownie drzwi się otwarły i na 
progu stanęła pani Boruta. Chłopcy stali przygoto­
wani do stoczenia zaciekłej wałki, ale widok zapła­
kanej matki podziałał uspokajająco... Pierwszy opa­
nował się Antek. Usiłując uśmiechnąć się, odezwał 
się:

— No, popatrz mamo, Wacek wpadł dzisiaj 
w melancholię i teraz wygłupia się... Jak  Boga ko­
cham, że z tym  chłopakiem nie można wytrzymać...

I wtedy zaszła rzecz zupełnie nieoczekiwana... 
Wacek podbiegł do matki i tuląc się, jak małe 
skrzywdzone dziecko, mówił:

— Mamo, matuś droga, ja ją kocham, a on mi 
chce ją zabrać. Matuś miła powiedz mu, niech zej­
dzie mi z drogi...

Antek stał opodal. Na ustach ukazywało się coś 
w rodzaju uśmiechu... Był to raczej jakiś grymas.

Tymczasem pani Boruta, tuląc do siebie Wacka, 
mówiła:

— Mój drogi, jeszcze jesteś taki młody.. Poco 
myślisz już o ożenku?... Czy źle u starej matki?

Scena była wyjątkowo wzruszająca, to też choć 
Antek był na ogół mało sentymentalny, poczuł jakiś 
dziwny ucisk w krtani... Wreszcie Wacek uspokoił 
się... Pani Boruta bez słowa wyszła z pokoju i oto 
teraz siedzi w kuchence, rozpamiętując zdarzenie...

Tymczasem w pokoju rozgrywał się dalszy akt. 
Wacek już zupełnie uspokojony mówił:

— Trudno, musisz mi wybaczyć, że się unio­
słem, ale-wiesz najlepiej, że nie potrafię nosić w ser­

cu to co pragnę wypowiedzieć... Zastanawiam się 
teraz jak się ułożą między nami dalsze stosunki. Nie 
chciałbym, by ucierpiała na tym matka, ale chyba 
sam rozumiesz, że już nie możemy mieszkać poć 
jednym dachem. Wierzę, że uda mi się otrzymai 
posadę i oczywiście będę mamie dawM ile tylko będę 
mógł. Przeprowadzę się chwilowo do Bolka Konc- 
kiego. On ze mną żył ostatnio w dużej przyjaźni.. 

.A po tym jakoś to będzie...
Antek stał w głębi pokoju i słuchał brata. Gdy 

ten skończył odezwał się nieomal szeptem:
— Więc chcesz, byśmy się rozeszli przez dziew - 

czynę. Tak jak w powieści!... Mój drogi, twoje sa­
mi ary są bardzo piękne. Chcesz od razu zburzyć to 
co matka budowała przez tyle lat. Nie będę ci prze­
szkadzał. Pamiętaj tylko, że cię ostrzegałem: robisz 
bardzo nie dobrze, że się wyprowadzasz. Oświad­
czam ci, że ja matki nie opuszczę...

Jeszcze tego samego dnia Wacek, sądząc, że 
inatka jest zajęta gospodarstwem, spakował swą 
•chudobę... Gdy wychodził z mieszkania, nie zauwa­
żył, że pani Boruta ma opuchnięte z płaczu oczy... 
Ręce trzęsły się, a z piersi wydobywał się szloch... 
Wacek chyłkiem wyszedł poza próg. Zatrzymał się 
na chwilę ,ale po tym twardo stąpnął i po chwili 
zamknął za sobą drzwi...

W tedy to Antek podszedł do matki. Objął ją  za 
szyję i przywarłszy policzkiem do pomarszczonej 
twarzy staruszki, mówił:

Nie m artw  się matuś... Zobaczysz, że będzie 
dobrze. Wacek choruje na manię... Wyleczy się.

* * ♦

Nazajutrz Antek otrzymał z klubu „Orzeł“ na 
stępujące zawiadomienie:

Szanowny Panie Kolego!
Uprzejmie zawiadamiamy, że na mocy 

decyzji zarządu Polskiego Związku Bok­
serskiego został Pan wyznaczony do re­
prezentacji na mecz z Węgrami w dniu 
20 września w Budapeszcie. W sprawie 
tej prosimy porozumieć się z trenerem 
Masztą, który został mianowany trene­
rem narodowej drużyny.

Ze sportowym pozdrowieniem 
Za Zarząd klubu..

Dalszy ciąg nastąpi
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Smutny bilans
w  Rade min r. I9S8

Ostatnie kopnięcia piłki i koniec I godny... P roch  — m istrz  na r. 37/38 
sezonu sportowego. Boks — to n ie- I m a ty lko przebłyski form y, a le bez
podzielne królestwo Broni, bez 
miejscowej rywalizacji, ale 'i bez 
narybku. L. Atl. — to domena Bro­
ni i K. P. W. — raz do roku — na 
wielkie święta... Gry Sport. — to 
lekcje gim nastyki w  szkołach. Jesz­
cze trochę kolarstwa, no i ping-pong 
po ciasnych salach — oto sport Ra­
domia.

Bilans zaś roczny „Sumienia 
sport." piłkarzy jest smutny. Dru­
żyny obniżyły swe loty. Kluby bo­
rykają  się z finansami (nie fabry­
czne) i zawodnikami. Anemia, brak 
wiary i zapału oto bolączka gry. 
Posady!... organizacyjna zakaźna 
choroba k lubów .'

Sympatyczna drużyna „wojsko­
wych" Czarnych po utracie kilku 
dobrych za w. spadła z Ligi Okr.; w 
kl. A. — zdobyła I m. (runda jesień 
na), ale nie przekonywująco. Dobra 
technicznie i am bitna 11-ka Bęoni 
w inna odmłodzić skrzydła napadu 
i wzmocnić obronę. RKSKPW ' — 
to cień dawnego RKS, wielo rrotne - 
go m istrza Podokręgu i Okręgu. 
Młodzi gracze wnoszą do gry dużo | 
szybkości, ale brak  im oszlifow ania j 
i techniki. B rak stopingu — kary- I

w ykończenia. Z daleka czuć b rak  
odpow. k ierow nictw a. P ilica w  kl. 
A. to konieczność, bo m usi być 6 
klubów .

W kl. B. — Ju trzn ia , Hapoel, N a­
przód idą rów ne. Lepsze zadatk i 
m łoda druż. Rob. N aprzodu. K ordian  
(Bliżyn) korzysta  z gościnności bo i­
ska G ran a tu ; ta  „cyganeria" nie 
wychodzi m u na dobre.

W kl. C. — prow adzi N ordyja 
przed G wiazdą, S trzelcem  i H u ra­
ganem . O w alorach p iłkarsk ich  tych  
k las lepiej nie mówić. Słow em  — 
deficyt poziom u. W ładze Podokr. nie 
dociągały, szczególnie W. G. i D , 
złożony z ludzi, now ych — mocno 
k u la ł . A w  kasie Podokr. — de­
ficyt. Po raz  I-szy od 10 la t p reze­
sury, sk rzę tnej i oszczędnej p. W oj- 
c:echowskiego. D eiegat okręgu na 
Nadzw. W alne Zgiom . — p. kpt. 
K ublin  rzucił słow a p raw dy : „m ie­
liście kiedyś, jako  Podokr. — 5., a 
dziś — ty lko 2. — jako  ocenę p r a ­
cy"..^

Sm utne, ale praw dziw e! W ynik 
bilansu : saldo na  r. 39. — ujem ne.—

<MR)

99 R ozK lad  ja z d y  “
częstochowskich pięściarzy

Śląski OZB. dokonał już losowania 
drużynowych mistrzostw kl. B- w któ 
rych biorą udział 2  drużyny często* 
chowskie: Brygada i Makabi.

W  myśl terminarza Brygada pierw 
sey mecz mistrzowski rozgrywa w 
Częstochowie w dniu 7 bm. z rczer* 
v ą  Makabi sosnowieckiej. Następni: 
brygadziści walczą 3/12 z PKSem w 
Katowicach, 11.12 z Strzelcem (Kat;

Tamowia-Makafei 7:0
Rozegrane w  T arnow ie zawod.y o 

mistrz. Ligi O kręgow ej zakończyły 
się zasłu.żonym i zdecydow anym  
zwycięstwem Tarnow i.

Na tle dobrze dysponow anych 
gospodarzy, goście w ypadli słabo 
szczególnie b ram karz .

Drużyna T arnow i w ykazała  tym  
razem  znakem itą form ą, zw łaszcza 
w linii ataku.

Na w yróżnienie w  T arnow i za­
sługuje pracow ity  M ajka, M róz i 
Łabno. B ram ki dla T arnow i zdobyli 
Romski 2, Paluch 2, P irych  2 i je ­
dną Roik.

Sędziow ał p. S cherer z K rakow a. 
Widzów 2 tysiące. (RB.).

100 tysięcy gęści
przybędzie do Helsinek 

na Igrzyska Olimpijskie
W tych dniach bawił w  Berlinie 

przedstawiciel finlandzkiego korni 
ts tu  olimpijskiego, von Frenckell, 
k tóry udzielił przedstawicielom p ra ­
sy interesujących szczegółów odnoś 
nie organizowanych przez Finlandię 
w r. 1940 igrzysk olimpijskich.

Stadion w  Helsinkach, na którym  
odbędą się igrzyska, będzie w s ta ­
nie pomieścić (po uzupełnieniach) 

ponad 63 tys. widzów, z czego 34 
tys. dysponować będzie miejscami 
siedzącymi. Organizatorzy liczą się 
z tym, że połowę wszystkich miejsc 
zarezerw ują dla publiczności za­
granicznej

Finnowie liczą na to, że z okazji 
igrzysk olimpijskich przybędzie do 
Helsinek około 100 tys. gości zagra 
nlcznych. W związku z tym  przed 
fińskim  komitetem olimpijskim wy 
rasta  trudny problem zakw aterow a­
nia. Organizatorzy przewidują, że 
ponad 10 tys. osób zakwaterowanych 
zostanie w  porcie na okrętach, w  sa 
mych Helsinkach mieszkania prywa 
tne będą mogły pomieścić około 29 
tys. osób; ponadto w okresie igrzysk 
olimpijskich wykorzystane zosta­
ną dla celów kwaterunkowych 

wszystkie publiczne budynki,’ np. 
szkoły itp., dzięki czemu zakw ątero  
wanych zostanie łącznic z wymie­
nionymi wyżej możliwościami 60 — 
70 tys. osób.

Hala, w  której odbywać się będą 
zawody zapaśnicze, bokserskie, szer 
miercze i w podnoszeniu ciążarów, 
pomieści ok. 2 tys. widzów.

w Częstochowie, 15.12 z rezerwą IKB 
w Świętochłowicach, 15.1 z BKSem w 
Sosnowcu, 25.2 z Nordią w Sosnow* 
cu i 18.3 z Dębem w Katowicach.

Makabi natomiast rozpoczyna me* 
cze mistrzowskie dopiero w dniu 4.12 
spotkani:m z Nordią w Częstocho* 
wie, po tym zaś waiczy 17.12 z BK 
Scm w Sosnowcu, 8-1 z IKB w Czę* 
Stochow ie,’ 15.1 z Strzelcem w Kato* 
wicach, 29.1 z Dębem w Częstocho* 
wie 12.2 z Katowickim PKSem u sic* 
bie i 25.2 z sosnowiecką imienniczką 
również,u siebie.

Do bezpośredniego spotkania czę* 
iochowfkich rywali Brygady i Ma* 

kaLi dtydzie dopiero w dniu 11.3 r.p. 
Szanse'drużyn częst. trudno obecnie 

oceniać w każdym razie nie będą o* 
ne dostarczycielkami punktów. (S).

MISTRZOSTWA TENISA 
STOŁOWEGO.

W zawodach o mistrz, kl. A. okrę* 
gu częstochowskiego w tenisie stoi. 
Makabi rozgromiła Gwiazdę 10:0, zaś 
Admira z trudem pokonała Nordię 
6:4 obejmując -'rowadzenie w tabeli.

NOWE W ŁAD ZE SĘDZIÓW 
CZĘSTOCHOWSKICH. 

Ubiegłej • niedzieli pod przewodn. 
prezesa ZOZPN, p. Wolskiego, od* 
było się doroczne walne zebranie de 
legatury częstochowskiej WSS- 

Po udzieleniu absolutorium ustę* 
pującemu zarządowi, wybrano nowy 
zarząd z sierż. Kosińskim jakc prze* 
wodniczącym oraz pp. Hermanem, 
Kaczmarskim, Helmanem i Śliwczyń* 
skim jako członkami.

W  trakcie dyskusji przedstawiciel 
Podokręgu p. prof. Hyla poddał kry* 
tyce działalność publicystyczną jed* 
nego z miejscowych dziennikarzy, 
piastującego jednocześnie mandat 
członka ustępującego Zarządu. Panu 
profesorowi pozwalamy sobie zwró* 
cić uwagę, iż zadaniem prasy jest in* 
formowanie o wszystkich przejawach 
życia sportowego, chociażby nawet 
niektóre informacje nie były miłe wła 
dzom Podokręgu. (S).

Polscy narciarze
przed zawodami FIS
P olska ekipa narc ia rsk a  p rzy ­

gotow uje się już od dłuższego cza.- 
su  do w ałk i w  M iędzynarodow ych 
zaw odach n arc iarsk ich  FIS., k tó re  
odbędą się w  Zakopanem  w  czasie 
od U  do 19 lutego.

Od połowy października k ierow ­
n ik  grupy, liczącej 35 zawodników , 
por. D ąbrow ski, prow adzi dla za ­
w odników  naszych g im nastykę, 
lekkoatle tykę, gry J zapraw ę bok­
serską. N adto B ronisław  Czech pro 
w adzi suche treningi, polegające na 
10 - kilom etrow ych szybkich m a r­
szach w terenie.

Sucha zapraw a trw ać  m a do 30 
bm., po czym rozpocznie się t r e ­
n ing na  śniegu. Od le j chw ili zaw o­
dnicy nasi. będą skoszarow ani poza 
Zakopanem .

W sk ład  naszej ekipy n a  zawody 
FIS zaliczeni zostali:

DO K O M B IN A C JI norw eskiej — 
E ursa, Bochenek, Bobowski, C zar­
niak, Baw idek, Górski, K rysiak, 
M arduła, A ndrzej M arusarz, O rle- 
wicz, Roj, W aw rytko, W nuk i Z u ­
bek.

DO KOMBINACJI alpejskiej — 
Bielakowicz, Bochenek, Chrobacz, 
Czarniak, Gąsieniea-Mięsacz, Gran 
feld, Juhas, Lipowski, Stanisław 
Marusarz, Majer, Schindler, Zając 
Karol i Zając Marian.

DO BIEGU OTWARTEGO — Be- 
rych, Chotarski, Dawidek, Dzia- 
doń, Karpiel Stanisław Jan  i K a­
zimierz, Nowacki, Skupień, Wowko- 
nowicz.

WRESZCIE DO SKOKU OTWAR 
TEGO — Stanisław M arusarz i Ma­
jer.

Mecz piłkarski 
w Grudziądzu

W G rudziądzu odbyły się w  n ie­
dzielę tow arzyskie zaw ody p iłk a r ­
skie pom iędzy rep rezen tac ją  g a rn i­
zonu grudziądzkiego a  d rużyną Po­
cztowego P. W.

Mecz dał w ynik  rem isow y 4:4. 
Do p rzerw y prow adziła  drużyna 
P. P . W. 4:0.

Kpt. janusz Żmudziński
odznaczony Srebrnym  Krzyżem  Zasługi

K ierow nik O kręgowego O środka 
W. F. w , W ilnie kpt. Jan u sz  Ż m u­
dziński odznaczony został S reb rnym  
K rzyżem  Zasługi.

K pt. J. Ż m udziński jes t człow ie­
kiem , k tó ry  bez przesady w iększą 
część swego życia pośw ięcił p racy 
na  niw ie w ychow ania fizycznego i 
sportu. Je s t znany ze swej działal­
ności nie ty lko  w  Wilnie, lecz i w 
innych m iastach  i ośrodkach spor­
tow ych Polski, a pi'zede w szystkim  
w B iałym stoku, gdzie przez dłuższy 
okres czasu p racow ał owocnie jako 
kier. O środka W. F.

P asją  kp t. Żm udzińskiego są in ­
w estycje bez k tó rych  nie można po­

w ażnie myśleć, an i o pracy w ycho­
w ania fizycznego an i o postępie 
Sportu. Inw estycje  — a więc try b u ­
na  na  Piórromoncie — już stoi, a  d a ­
lej basen pływ acki, oczywiście k ry - 
ty.

K pt. Żm udziński s taw ia  trw ałe  
pom niki sportow e, a  tym  sam ym  
zyskuje uznanie i wdzięczność sze­
rokich  m as młodzieży sportow ej. 
Za rok, a  może i w cześniej s tan ie ­
m y na m ocnych nogach. Będziem y 
bogatsi o trybunę, basen pływ acki i 
może dom  sportow y.

W dniu zaszczytnego odznaczenia 
kpt. Żm udzińskiego, sk ładam y se r­
deczne g ra tu lacje .

Fablok na 1-ym miejscu
w rozgryw kach krakowskiej L ig i Okręgowej

' V/ dalszym  ciągu rozgryw ek o 
m istrzostw o k rakow skiej Ligi o k rę ­
gowej sensacją było wysokid zw y­
cięstwo T arnovii nad  M akkabi. R e­
w elacja tegorocznych rozgryw ek —, 
„K row odrza" pokonała Podgórze i 
w ysunęła  się na  drug ie  m iejsce w 
tabeli.
T abela rozgryw ek przedstaw ia się 

obecnie następująco :
K lub . g ier pkt. st. br.

Fab lok  7 13 22:6
K row odrza 6 10 18:9

Olsza
fa rn o y ia
Zw ierzyniecki
Podgórze
Chełm ek
Mościce.
M akkabi
K orona
G rzegórzecki

14:7
23:19
11:13
8:9

12:11
13:8
5:12
7:18
4:25

P u n k ty  zdobyte w  spotkan iach  . 
rezerw anu  klubów  ligowych, zali­
czane są jedynie do p u n k tac ji p u ­
charow ej.

„Linglada" w Szwecji
Polska również weźm ie udział w wielkich 

uroczystościach
Latem r. 1939 obchodzić bę* 

dzie Szwecja wielkie uroczysto* 
ści z okazji 100 lat śmierci wiel* 
kiego reformatora gimnastyki P. 
H. Linga.

Program uroczystości przewi* 
duje światowe święto gimnasty* 
ki, międzynarodowy obóz dla 
gimnastyków Oiraz kongres mię* 
dzynarodowy poświęcony spra* 
wom gimnastyki.

Kongres i święto międzynaro* 
dowe w ramach L m giady  odbę* 
da się w Sztokholmie w czasie 
od 24 do 27 lipca 1939 r . Pro* 
grani kongresu obejmie szereg 
konferencyj naukowych i tech

raie się nowoczesnym wychowa* 
niem fizycznym oraz kwestią u* 
wzgiędniania zasad gimnastyki 
ungowskietj w formie nowocze­
snej.

Lingiada obesłana zostanie 
ctość licznie przez przedstawi* 
cieli Polski. Rada Naukowa W y  
chowania Fizycznego wyśle na 
Kongres swoich przedstawicie* 
li w osobach wizytatorów Ol* 
szewskiej x Sikorskiego. Nadto 
reprezentację swą wyśle Pań* 
stwowy Urząd W .F .I .P .W ., So* 
kół i t. p .

Poza kongresem 3 uczelnie wy 
chowania fizycznego w Polsce

nicznych oraz pokazy praktycz* l (A kadem ia W F  pod W arsza
ne. W  szczególności kongres zaj

D r o H o b y c K i  Ju n a k
przewodzi lwowskiej Lidze  O kręgow ej

11) R K S 11 8:14
12) Polonia P rze­

myśl) 12 7:17
13) S ian  (Przem yśl) 11 6:16

Po niedzielnych m eczach tab e la
lw ow skiej Ligi O kręgow ej p rzedsta ­
w i  się nast.:

gier pkt. st. br.
1) Ju n a k  (Drocho-

bycz) 11 16:6 23:11
2) Pogoń IB 12 14:10 29:21
3) U kraina 10 13:7 26:14
4) W KS (Jarosław ) 11 12:10 25:15
5) Resovia 11 12:10 24:21
6) K orona (Sam ­

bor) 12 12:12 20:32
7) Pogoń (Stryj) 11 11:11 33:22
8) Czarni 10 11:9 19:17
9) Lechia 11 11:11 13:12

10) H asm onea 11 11:11 14:17

Halo! Tu Bielsko
j cały podokręg

B
Rozgrywki o mistrz, klasy A.
K. S. BIAŁA — LESZCZYŃSKI 

4:2 (2:1)
Przez cały  przebieg  m eczu lekka 

przew aga B. K. S .-u, k tó ry  um iał 
w szystkie sy tuac je  podbram kow e 
w ykorzystyw ać. W B. K. S.-ie w y­
różnić należy  K uliga, Strzelca 3 
bram ek, oraz H odura, u  pokonanych 
bram karza .

BIAŁA LIPNIK — HAKOAH 
BIELSKO 1:0 (1:0)

Ciężko w yw alczone zw ycięstw o 
L ipnika, k tó ry  w ystąp ił w  zupeł­
n ie  odm łodzonym  składzie. W H a- 
koahu  zaw iódł a tak , k tó ry  by ł bez­

rad n y  w obec doskonałej gdy obroń­
cy O lberka. Zw ycięską b ram kę  zdo 
by ł Pory łko  w  27 m inucie gry. Sę­
dzię p. W isiński b. słaby.

SOŁA (ŻYWIEC) — SIŁA (ZA­
BŁOCĘ) 2:1 (0:1)

Zaw ody zostały rozegrane przy 
dużym  zain teresow aniu  publiczno­
ści. G ra b. ciekaw a i szybko p ro ­
w adzona. Sędzia p. W cislitzer do­
bry. (Be-Ri).

BOKS
W sali pod „C zarnym  O rłem " w  

B iałej m iejscow y K. B. Z. S. „W i­
lam ow ice" pokonał K. P. W. Poz­
nań, w  stosunku  9;7.

7:12

15:31 
12:33

Do zakończenia ru n d y  jesiennej 
pozostało 6 spotkań.

Red. Wł. R zepka prezes LOZPR 
i LOZP, odznaczony został S reb r­
nym  K rzyżem  Zasługi, za dz iałal­
ność na  polu  w ychow ania fizycz­
nego.

Prof. Dręgiewiez, prezes LO ZPN -u 
w yjechał do W -wy, gdzie na  p o ­
siedzeniu Z arządu  PZPN , domagać 
się będzie rozegran ia  fin a łu  P u ­
ch aru  Polski w  niedzielę 20 bm. we 
Lwowe.

M istrzem  bokserskim  Lwowa, zo­
sta ła  dyfin ityw ńie Lechia, k tó ra  w 
niedzielę 20 bm. rozegra pierw szy 
mecz o drużyn, m istrz. Polski, z 
m istrzem  W -w y Okęciem.

Mecz odbędzie się n a  ha li sp o r­
tow ej. P oczątek  o godz. 19.30.

T rw ająca  od dłuższego czasu 
„w ojna" H asm onei z R ekordem  o 
zaw odnika Relleza, znalazła swój 
epilog na  ostatn im  posiedzeniu 
WG i D, k tó iy  polecił R ekordow i 
w ydać sk reślen ie  dla tego zaw odni­
ka  z dniem  6 lipca o ile w ym ienio­
ny  w yrów na zaległe składki.

(Zb. Ol.).

wą, Studium  W F  w Poznaniu 
oraz Studium  W F  przy Uniwer. 
Jagieł.) reprezentowane będą 
przez wspólną ekipę, która zło* 
zona będzie z 2*ch zespołów — 
męskiego i żeńskiego — p 0 16 
osób każdy. Zespoły polskie za* 
dem onstrują szereg pokazów r  
charakterze lekcyj metodycz* 
nych.

A udycja
olimpijska

Kolczyński!
będzie przemawiał
W dniu  11 grudn ia  od godz. 20.30 

do 20.45 Polskie R adio nada na A- 
m erykę Północną specjalną audy­
cję w  spraw ie przygotow ań naszych 
do igrzysk olim pijskich w  Helsin­
kach 1340.

Na audycję  złoży się szereg p u n ­
k tów  program ow ych. P rzem aw iać 
będą gen. dr. St. R ouppert — dele­
gat P olski do M iędzynarodow ego 
K om itetu  O lim pijskiego oraz płk. 

dypl. K. G labisz — prezes Po lsk ie­
go K om itetu  Olim pijskiego.

Poza tym  k ró tk ie  przem ów ienie 
wygłosi jeden  z na jbardz ie j zn a ­
nych w  A m eryce sportow ców  — 
K olczyński.

A udycję rozpocznie odegranie hy  ̂
m nu narodow ego Polski, a sam a a u ­
dycja  p rzep la tana  będzie w staw ­
kam i muzycznymi.


